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Wiadomości krajowe.
’ Z  B e H i n a ,  dnia 8. Stycznia. 

®«tychćeaSOwy A ssessor p rzy  Sądzie N aj­
w yższym  Ziem iańskim , D o u g l a s ,  K om m is-
®ar«ein sp raw ied liw ości przy  Sądzie Ziemsko* 
Dwejskim w  Szrernie m ianow any  został.

W iadom ości zagraniczne.
- . R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25. Grudnia.

W  liczbie śro d k ó w , służących do zape­
w nien ia  w yżyw ien ia  krajow ego w  czasie n ie ­
u rodzajów  zboża, u w aża się za jeden z naj­
g łów niejszych i najdogodniejszych — up raw a 
kartofli. N. C esarz Jm ć, w  statecznej o |cow - 
skićj troskliw ości o dobro  sw oich  poddanych, 
znajdując, źe przy  całćj korzyści z kartofli, 
up raw a  ich w  Hossyi dotychczas jeszcze 
hie jest należycie upow szechnioną, N ajw yźćj 
rozkazać raczył: rozw ażyć ten  przedm iot 
W . najdrobniejszych szczegółaeh w  M inister­
stw ach : sp raw  w ew n ę trzn y ch  i dó b r państw a. 
•— W  w ykonaniu  tćj Ń ajw yższćj w oli, p rzed ­
s taw io n e  byty K om itetow i pp. M inistrów  s to ­
so w n e w  tćj m ierze w nioski. W  skutek u- 
«hw ały  K om ite tu , N . C esarz J m ć  N ajw yźćj

rozkazaif raczy ł: aby dla rozszerzenia u p raw y  
k a r t o f l i  p r z e p i s a ć  m i ę d z y  innem i następne Ś ro ­
dki : Pozostaw ić M inisterstw u dó b r państw a, 
aby po rozpoznaniu  rozsełanych  już inśtrukcyi 
w zględem  rozm nażania, konserw ow an ia  i uży­
cia kartefli, instrukcye takow e były uzupełn io ­
n e , w  czem  p o trzeb a , i po w y d ru k o w an iu  
w  dostatecznej liczbie exem plarzy, rozesłane 
w  ciągu tćj zimy po gubern iach , dla rozdania 
bezpłatn ie  tym  w szystk im , którzy ośw iadczą 
c h ę ć  z d j ę c i a  s i ę  t ą  g a ł ę z i ą  g o s p o d a r s t w a .  —
Ula O b u d z e n i a  w  tej mierze emulacyi po- 
w szechnćj, poruczyć Naczelnikom gubernij, 
8 . y ° wszystkich, którzy się odznaczą większą 
nizeh mni sztuką i postępami w  upraw ianiu 
kartofli w  polu, przedstawiali M inistrowi dóbr 
Państwa o szlachcie, przy św iadectw ach Mar­
szalków, dla przedstawienia o tćra J . C. M ci; 
°  osobach zaś innych stanów — dla wyjedna­
nia dla nich, jak przystoi, medali złotych łub 
srebrnych, z napisem, «za użyteczne** do no­
szenia na szyj Jul, w  pętelce, albo też kw ot 
pieniężnych, w  nagrodę nakładów  mogących 
być w  zaczęciu tego przedsięwzięcia potrze­
bnemu — Na wydatki z tego powodu przezna­
czyć na raz pierw szy, z budżetu Państw a r. 
1841., do 3,000 r. sr., zaliczając tę summę do 
etatu Ministerstwa dóbr Państwa. — Poruczyć 
Ministrowi skarbu wydanie teraz powszechne-



go obwieszczenia, £e od r. 1843. dozw ala  się 
w ypalać  w ó d k ę  z kartofli, w e  wszystkich go ­
rzelniach, i p rzyjm ow ać, takow ą w ó d k ę  w  li* 
w erunkach  dla skarbu, narów ni z w ódką  zbo­
żow ą, bez ograniczania ilości, ró w n ie  jak w y ­
rabiać z kartofli likw ory  i spirytus, z opłatą 
za ich sprzedaż na zasadzie w aeunków  rnono- 
polijnych, m iejscow ym  dz ierżaw com  akcyzy.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Stycznia,

Gazety dzisiejsze obejmują m o w y  z p ow in ­
szowaniem  Nowego Roku, miane do N. Króla 
W  imieniu Ciała dyplomatycznego przez Posła 
sardyńskiego, Markiza Brigole-Sale i w  imie­
niu Izby D epu tow anych  przez P. Sauzet, tu ­
dzież odpowiedzi Króla. — Są to zwyczajne 
frazesa, jakie się rok w  rok praw ie  dosłownie 
powtarzają. T y m  razem winszują naturalnie 
K ró low i przedewszystkićm uniknienia niebez­
pieczeństw, które życiu synów  jego sagrążały. 
—  Pan Sayzet tłómaczył między ionemi, o ile 
f r a n t y  a ostatriiemi tóty na d ro d ie  moralnego 
polepszenia postąpiła. — — -

Spostrzeżono wczoraj przy uroczystości 
składania p o w in szo w ań ,  na dziedzińcu T u ih  
le ry ó w  około 20 pojazdów z he rb am j,  nale­
żących' dó rodzin  z Faubourg  St. Germ ain , 
k tóre  od'rT 18ÓO. w r- fu r le ry ach  ani wogą e w ą  
n ie  po&tąły,. Zdaje się w ię c ,  że część arysto- 
kracyi LegifymistÓw "do dynśstyi lipcowe'j 
łbliżać się tflce.

Marszałek Sou lt  one’gda} w ie iz o re m  depesze 
do Generała Biigekud w ypraw ił .  Słychać, i e  
Minister Generalnego G ubernatora  pow tórn ie  
w e z w a ł ,  żeby na kilka miesięćy do Paryża 
przybył i P an u  Riimigny tym czasow o zdał 
dow ódz tw o .

A  n g l i a.
L  ; Z L o n d y n y ,  dn. &S Grudnia. ;

Festyny , które, pr^y sposobności ęhrzłu na 
zam ku  W indsor mają być d aw ane ,  t rw ać  hą- 
dą przez cały tydzień.

W  Indyach w łaśc iw ych  deszcze, które tej 
jesieni były bardzo obfite, stały się przyczyną 
wielip chorób, Gorączki i 'Cholera Wybucłmę- 
ły  jednoozasowie na w jć lu  punktach. Załoga 
w  Rombay ty!p od njch ucierpiała, że Rząjl 
.najął kijka ok rę tó w  jedynie d|a przejazdzki pp 
m o rz u  żołnierzy W interesie ich zdrowia. 
Przez  szczególny wyjętck  w  prowincyi Gu- 
zerate deszcze zupełnie chybjły tak iż tam 
obawiają się głodu i vyielka część rodzjn fpi- 
niczych emigrowała w  .różne stfony. ( ';Ó 

H i s z p a n i ą .
Z M a d r y t u ,  dnia 26. Grudnia. . ,

Dzisiaj zagaił ftegfent.mową od  tronu posie­
dzenia -Stanów? jest ona jak zwykle, riioWy

tro n o w e  hiszpańskie i portugalskie, n ad zw y ­
czajnie obszerna. Przytaczatny tu tylko na­
stępujące wyjątki. Pod względem  stósunków 
z zagranicą, ośw iadczył:  „Z aw iadam iam  P a ­
n ó w  z szczególnem zadow olen iem , że nasze 
6tósunki z zaprzyjaźriionemi m ocarstwami 

rzez w ęze ł  zgody i dobrego porozumienia, 
ojarzący coraz ściślej szczerą przyjaźń, coraz 

bardziej się ustalają. N arody, które naszą d o ­
stojną K rólow ą uznały , p rzechow ują te same 
uczucia sprawiedliwości l&i niej-, k tóre je do 
uznania spow odow ały  •; rządy,' któće k loku  
tego jeszcze nie uczyniły, uważają nas bez za­
wiści i dokładnych o naszćm politycznćm po­
łożeniu zasjęgają w iadom ośc i; ponieważ zaś 
to położenie coraz bardzićj się ustala, nie da­
leki też dzień, w  którym r o z u m  t r y u m f  
odniesie i sp raw a narodow a zw ycięs tw o  sw e 
uzupe łn i .« — Co do ostatniego powstania, 
w yraża  Regent, źe bun t  zbrojny konsty tucji  
i drogiemtt życiu r p T w i i f c j ^ K r ^ f t e i  siagrf- 
ż a ł ;! ale jdpatrznojść wspkrla^usi łowania w ie r ­
nych H iszpanów  w 'o ca lem u  tych nieoszaco- 
w an y ćh  przedm iotów liadziei.  Ręka sprawie­
dliwości ukarała g łów nych  wirtóWajćów; po 
zgładzeniu tych rząd osądził s tósowną ożyć 
łaski;, i .wielu pow stańcom  życie ^jH^DWaruł- 
Po  stłumieniu nareszcie^ w y p a d ków  w  Bar.gfc 
lonke,’ w ~ćałem  państw ie ' przez zw y c ię s tw a  
p ra w a  spokojpośh fjr^.yijróętmo ^ w s z e l k i e  
p o w o d y  do now ego nieporządku usunięto.

Pod vv%glydcm fc lkfcyrfiem wy*
raża: »Dekret z d. 2 9 . L ip ca ,,**■,którym  r o z ­
maite nakazano środki, oraz m anilestm a nie- 
polityczną allokucyę Papieża w ydany , wstrzyr 
mały zaczepki, na które rząd i  fpardthjtyty 
w ystaw ione . Rozmaitych użyto ś rodków  dla 
w ykonania  i spełnienia p raw a o religii| i d u ­
ch o w ie ń s tw ie . .  Rząd wszelkiego dokłada sta­
rania , aby obowiązki religijne, p raw em  tćm 
objęte, na korzyść narodu róWnie jak i k o ś c io ła  
spełnione zostały. Pracują ;gorliwie nad s ta ­
tystyką duchow ieństw a  i dostąpiono już Waż­
nych w y p ad k ó w  do wykończenia-dzielą, ró- 
v> pie now ego  jak p o trzeU )fg o .«

Na wyspie  Kuba zbuntpwjEiI<},aię p o w tó r ­
nie 50 mmfzyńpw , -chcąc się ogłosić wolny-rni. 

.W ysiano  przeciw  «inł<woiskó, a gdy..stawili 
o p ó r ,  sześciu SPjćhpóJegŁo i JO by l.oifaiinych. 
T en  b u n ł t uwazają za początek znacznego po­
w stania  całej massy m u rzy n ó w . :

N i e m c y . *  ■ 'rot 
iZ H  ił d bu  rg  li a u s e n u y  dnia* d. StyVfwnia.

G a z e t a  Wab j sk  a-i donosi- o następującym 
w y p ad k u :  »Kilktr.chk>paków ze wsi K r a r r -  
l u -ken  w  W  e j rn a r ś  ići e m  pom»gało"lńi«- 
zgrabnenm chłopcu nocnego stnóia  wytrąbfć 
godzinę‘.dzieli;; tą. S^rzKrioiży p rze i  tb hałas,



który jus  się poprzedza jącego  w y d a r z y ł  w ie r  
c z o ra ,  r o z g n ie w a ł  p roboszcza  F o l len iu sa ;  dla 
te g o  n ab i ł  sw n ję  fuzyą g ru b y m  ś ró tem  i p o ­
w ie d z ia ł ,  że tym  ro zp u s tn ik o m  da pam iątkę,  
( id y  tak uzb ro jo n y  o w sp o ru n io n y m  czasie 
W  medzi.elę z sw ć j  s tan ry i  w yszed ł ,  t o w a r z y ­
s t w o  nocn y c h  stróży już się by ło  n a  30 do  40 
k r o k ó w  o dda l i ło ;  ty lkp n ieżona ty  J a n  R ich te r ,  
3d  lat m a jąc y ,  jędyny  i syn j w y ż y w ic ie l  po­
deszłe j  w d o w y ,  p rze ch o d z i ł  w ła ś n ie  ko ło  p r o ­
b o s t w a ,  w ra c a ją c  d o  d o m u .  P ro b o sz cz  za­
w o ł a ł :  » S tó j !  zkąd idz iesz?"  O n ,  s ta w a ją c  
i  ob raca jąc  s ię  d o  p ro b o szc za ,  o d p o w ie d z ia ł :
•  P r z y c h o d z ę . . . , "  W ięcć j  nie z d o ła ł  w y m ó ­
w i ć ,  już  a lb o w ie m  cały  nabó j z w y s trz e lo n e j  
ty lko  o p ięć  k r o k ó w  od  niego fuzyi.  u tk w ił  
W  jego w n ę trz n o śc ia c h .  »Xięźe P ro b o sz cz u !  
co  rob isz?!*  z a w o ła ł  śm ierte ln ie  postrze lony, 
p o cz em  strzelec zniknął! R ic h te r  z a w ló k ł  się  
jeszcze do  mieszkama-sełtysa, o p o w ied z ia ł  tam 
« a ł e 'Z d a r z e n ie ,  i n as tęp n ie  poszed ł  do  d o m u
* położy ł sięi T a m  o k a z a ła  się w  p ros toc ie  
i w ie lkośc i  dusza w ie ś n ia k a ;  w  w y ż sź y m  s ta ­
n ie  n a z w a n o b y  to  m o ż e  szlachetnością  i b o h a ­
te rs tw e m .^  P rz e w id u ją c  śm ierć  s w o ję  —  czuć 
jćj a lb o w ie m  jeszcze w  tej sile w ie k u  nie 
m ógł,  zw łaszcza ,  źe d o p ie ro  w  2 0 ‘godzin  p ó ­
źnić) życ ie  zakończy ł —  życzył sobie p rzy jąć  
k o m u n ią  osta tn ią . G d y  m u  o taczające  go oso­
b y  w y b ó r  p o m iędzy  kilku sąsiednim i księżmi 
katolickim i zos taw ia li ,  rzekł R ic h te r :  »Czem uź 
n ie tu te j s z e g o ?  D o b r o d z i e j  ( z w y c z a jn e  w y ­
raż en ie  n a  w s i ,  gdy m o w a  o księdzu)  n ic  mi 
n ie  z ro b i ł ;  tego  p ra g n ę ;  co FoJJenius w z g lę ­
d e m  m n ie  z a w in i ł ,  to  z w ie rz c h n o ś ć  z a ła tw i ;  
p ragnę  ja z rąk  m ego d o ty c h cz aso w eg o  p robo -  

^ e z .  ko m u n ii ."  P r z y w o ła n o  go na tychm ias t  
i K ich te r  p rzy ją ł  p rz y g o to w a n ie  d o 'w i e c z n e -  
w  ̂ r y cla teg®. k t ó r y  gd doczesnego  p o z b a ­
w i ł .  —  T a k o w e  p o s t ę p o w a n i e  z b a w i e n n y  na 
s p r a w c ę  nieszczęścia w p ł y w  m i a t o .  T cn ie  
o p o w ie d z ia ł  o tw a rc ie  cały b ieg  rzeczy  p r z y ­
b y łe m u  Sędzi k ry m in a ln e m u  i p o z w o l i ł  się 
z  p o ko rą  a re sz tow ać ,  z um ie ra jącym  skonfron­
t o w a ć  i do  w ięz ien ia  w  D e r m b a c h u  o d p r o ­
w a d z ić .  P rz y  sekcyi zha leziono  w n ę t r z n o śc i  
sz ró te in  p o p r z e s z y w a n e ;  w  czasie tćjźe zaś 
zapaliła się nagle, p rz e z  n ieostrożność , '  jak od- 
w ia d a ją ,  izba s ą d o w a  i p o b o cz n a ,  i Kommiś- 
śya1 le d w o  się sam a z aktam i i c iałem w y r a t o ­
w a ć  zdo ła ła .  — Za p rzy c zy n ę  sw eg o  czynu  
p o d a ł  F . p rzed  S ą d e m  nagłe w p a d n ię c ie  w  sz a ­
le ń s tw o ,  k tó re  go w sze lk ie j ro z w a g i  i o p a m ię ­
tania się p o z b a w i ło .  O s o b y ,  znające F . j j u )  
tw ie rd z i ły  jego W ro d zo n ą  popęd l iw ość ,  a inni 
ś w ia d k o w i e  zeznali nadto ,  ,iż zbyteczne użycie 
g o rąc y ch  napo i w. o W / m  n ie szczęsnym  dn iu  
p o p ę d l iw o ś ć  tę j e s z « e  zw iększyło .

- T u r c y a ,
Z K o n s t a n t y n o p o l a , ,  dnia 12. G rudn ia .  q 

(G a z .  ‘Pow . Lipsku,')— 'Łyjem y tu te raz  w  je- 
d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h 'o k re só w  d z ie jó w  tu-  
reck ich  w  n a jn o w s z y m  czasie, gdzie  w s c h o ­
d n ic h  z a b ie g ó w  w  ro k u  zesz łym  z te raźn ie j­
szym i w e w n ę t r z n e m i  s to sunkam i p a ń s tw a  tu ­
reck iego  w  żaden sposób  r ó w n a ć  nie m ożna ,  
d la  O s m a n ó w  b o w ie m  zaczyna się n o w a  ć p a .  
ka w  ich h istoryi.  R z ąd  tu reck i p rzy jm uj*  
W spom niany  juz p rze zem n ie  system at odoso* 
b n ie n ia ,  chce o n  p a ń s tw o  o t to m ań sk ie  be* 
obce j  p o m o c y ,  bez  eu ropejsk iego  k ro ju  a lbo  
ca łk iem  r e s ta u r o w a ć ,  albo jako s t a ro - tu r e c k ię  
zagub ić ,  gdyby  się obce  m o c a r s tw a  do  jego 
W e w n ę trz n y c h  s to s u n k ó w  m ieszać zam ierzały ,  
P o z n a ł  o n ,  ze lud  dla francuzkiego m o d n p g o  
a r ty k u łu  konsty tucy jnego  i paryskićj cywiliza*- 
•cyi jeszcze n ie jest do jrza ły ,- źe p r z y  tych  
w szy tk ich  rzeczach  p a ń s tw o  u p ad a ,  b o . t o  są 
■spfzęty, z k tórem i się T u rc y  obchodz ić  m e  
umieją<i k tó re  ty lko za p o ry  i k ło p o ty ,  z a w sz e  
obeć/ kontro lli  u lega jące ,  gotują. U rz ąd z en ia  
europe jsk ie  k o sz to w a ły  kraj w ie le  p ien iędzy ,  
n ie  p rzyniosły  źadnćj korzyści i ska rb  w y p r ó ­

żniały., dla tego  w szy s tk o  u p rzą ta ją ,  co tylko 
p o z ó r  jaki zag ran iczny  n o s i ;  adm in is t racyą  
całk iem  p od ług  kro ju  tak n a z w a n y c h  s ta rych  
b łog ich ,  c z a s ó w  p rz y w ra c a ją  i n iech  E u r o p a  
m ó w i ,  co ch c e ,  T u r c y  cieszą się jak dzieci, 
źe te  "czasy r i a n o W o  ro zp o c ząć  się m a ją ;  s ły­
chać  to  i w id a ć  po  cz y n n em  życ iu ;  po  go to ­
w o ś c i  i po w o ln o śc i  lu d u ,  p rag n ą ceg o  rz ą d  
s w ó j  w  tak ich  p rze d s ięw z ięc iac h  u p rze d zać  
i pos iłkow ać .  M u z u łm a n in  pod n o s i  z n o w u  o- 
czy do  góry  i w y k rz y k u je :  »Ałłah jest w ie lk i!  
A łłah  n ie ch  będz ie  p o c h w a lo n y ,  źe n a m ' t e  
o b c e  graty  z ka rku  zrzuca ją !

P r a w d z i w i  M uz u łm a n ie ,  zw o le n n ic y  s ta re-
g o  s y s t e r n a t u ,  o b a w i a l i  s ię  p o c z ą t k o w o  * i c
n o w y  WdeJki W e z y r ,  s trach  w z b u d z a ją c y  
lzzed  Basza, n ie po trafi  sobie m iędzy  m a g n a­
tam i p a ń s tw a  s t ro n n ic tw a  u tw o r z y ć ,  ale te raz  
d ow iadu ją  się z zup e łn ą  p e w n o ś c ią ,  iż stgoip- 
n i c tw d  ta k o w e  na korzyść  jego [est d o ty ć k r ia -  
czne. W  Sultanee W alidz ie ,  m a tc e  S u ł ta n i ,  
ode tchę ło  się s2czególnić | n o w e ,  czynne  ż y ­
cie i ona to  w s p ó ln ie  z s ta rym  G h o s r e w e m  
i sw y m i In te n d a n ta m i  I z z e d o w i  Baszy siły  
dodaje. Zdaje się w ię c ,  źe kabały  i intrygi 
w  Seraju  i h a re m ie  n a n o w o  w a ż n ą  ro lę  grać 
zaczną. M ło d a  niatka S u łtana  p o w z ię ła  o s tą -  
tn iem i czasy ż y w ą  i zaciętą n ie n a w iść  p rzć -  
ciw  p o tę żn e m u  i p ię k n e m u ,  w  tej ■chwili ti ie-  
bezp ieczną  ch o ro b ą  z łożonem u  M arsza łk o w i 
pałacu Rizie Baszy j to  z p o w o d u  in tr igue 
g a la n te ; tak że ten  z w szys tk ich  s t lou  zag ro ­
żony  i z n ien a w id zo n y  M arsza łek  m oże  w * 0 0 '
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•zącćj się nad jego g łow ą burzy uniknąć nie 
potrafi. ;*

W yłączyw szy sposób myślenia i środki pod 
względem  Grecyi, nic jeszcze nadzwyczajne­
go zagranicznej polityki dotyczącego się , nie 
oznacza działalności nowego W ielkiego W e­
zyra , ale w ew nętrzne sprawy państwa przez 
z n i e s i e n i e  w  t y c h  d n i a c h  h a t y s z e -  
r y f u  z G i i l h a n e ,  tego ostrego noża w  rę . 
ku dzieci, doznały całkowite) zmiany i sta­
ry  aystemat został przez to nanow o usta­
lony. Można było przew idzieć, ze w  spo­
sób , w  jaki dzieło cywilizacyi w  Turcyi roz­
poczęto, cała ta budow a trwałości nabrać nie 
m ogła; chciano budow ę gmachu tego od da­
chu zacząć, bez dania w arow nej podstawy, 
francuzkie instytucye zaprow adzić, zanim 
przez zaprowadzenie nauki ludu szkołę zakła­
dow ą u tw orzono, z której by administratoro- 
w ie  w ychodzili; sądzono, źe dając kilku T ur­
kom w  francuzkich szklarniach pow ierzcho­
w ne wykształcenie, bez pomyślenia o  zakła­
daniu szkół w  kraju, juź dosyć uczyniono; 
dano nakoniec ludow i, czytać nieumiejącemu, 
niękne książki do ręki i podczas gdy ten się si- 
ił nad wykryciem  myśli, cała machina pań­

stw a stanęła nieporuszona.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Przy coraz bardzićj w zm a­

g a j ą c y c h  s i ?  ż y c z e n i a c h  a  p o  c z ę ś c i  l e i  potrze­
bie zapoznania się z literaturą angielską i nau­
czenia się języka angielskiego, nie będzie za- 
pew ne od rzeczy zw rócić uwagę szanownćj 
publiczności na to , że obecnie w  mieście na- 
ezćm doświadczony nauczyciel języka i litera­
tury  angielskiej osiadł. JP .  L)ór i r ig  a lbo­
w iem , którego niniejszćm względom publi­
czności polecamy, posiada gruntow ną zna­
jomość języka angielskiego i niepospolity 
dar uczenia  ̂ co w  różnych zawodach i stó- 
sunkach służby, a mianowicie podczas dłu­
giego pobytu swego w  znakomitym domu 
JW . Hrabiego Ł u b i e ń s k i e g o  w  Pudlisz- 
kach udowodnił. — Bliższych o  nim w iado­
mości U e d a k c y a  osobom w  tem  interessowa- 
nym  chętnie udzielić gotowa.

Z W a r s z a w y .  — Stósownie do ogłoszo­
nego drukiem prospektu, dnia 15 . Grudnia 
Wyszedł z druku Num er Iszy „ Jut rzenki«, 
pisma literackiego wydawanego przez Pana 
Dubrow skiego, i mieści w  sobie: 1) W stęp 
o  kierunku Sławiańszczyzny. 2) Podróż do 
Luzacyi (z czeskiego); 3) B i b l i o g r a f i a :  L i­
teratura polska, czeska i luzacka; 4) R o z m a ­
i t o ś c i :  List P. Hanki do Redaktora Jutrzenki,
Z P ragi, o nowościach literatury czeskiej i illi-

Łti
ryjskiej; List P . Purkinjego do redaktora, 
z W rocławia o łćm ie , i nakońiec różne w ia­
domości. — W edług planu .Ju trzenki* , pismo 
to , wychodzące w  dw óch językach: polskim 
i rossyjskim, _ zawierać będzie rzeczy tyczące 
S!ę w  ogóle historyi słowiańskiej i językoznaw­
s twa;  podróże po krajach słowiańskich; ży­
w oty znakomitszych słowiańskich pisarzy; po- 

judu, i t. p. Osobny oddział będzie 
składać przegląd najznaczniejszych u tw o ró w  
literatury rossyjskićj, polskiej, czeskiej i illi- 
ryjskiej; nakoniec w  oddziale Rozmaitości 
będą umieszczone krótkie wiadomości o now o 
wychodzących słowiańskich dziełach, pod ja­
kimkolwiek względem zasługujących na uw a­
gę; korrespondencya redakcyi, i t. p. — . J u ­
trzenka* wychodzić będzie dwa razy na mie­
siąc, t. j. 15. i 30., po d w a  arkusze in 4to* 
w e dw ie kolumny.

Pew ien Anglik przepraw iał się tego lata na 
jednym i tymże samym statku parowym  przez 
całe cztery tygodnie dzień za dniem z Kolonii 
do Moguncyi, a z Moguncyi do Kolonii. Oko­
licznością tą zdziwiony kapitan okrętow y rzeki 
do podróżnego: .Zdaje się, źe okolica nadreń- 
ska bardzo się w panu podobała.* — -Co tam 
okolica?!* odrzekł Anglik — -ja byłem w N ea- 
polu i Konstantynopolu, i widziałem okolice 
nierów nie piękniejsze niż ta; ale tak sma­
cznych kotletów , jakie tu na tym statku spo­
rząd za ją ,  m e  z n a laz łem  n a  c a ły m  św iecie; dla
tego zamyślam z w panem  jeszcze kilkakrotnie 
podróż odprawić.*

T ł o c z n i ę ,  przy którćj niegdy B e n j a m i n  
F r a n k l i n  jako składacz czcionek w  Londy­
nie pracow ał, zawieziono teraz do państwa 
Stanów Zjednoczonych, i jako relikwię umie­
szczono w  domu tow arzystw a, technicznego, 
którego założycielem i pierwszym Prezyden­
tem był Franklin.

O B W IESZC ZEN IE .
W  klasztorze XX. Bernardynów  podczas zi­

my 50 osób ubogich i do roboty niezdatnych, 
obojga płci, utrzymywanych będzie, które’ 
oraz przez darcie pierza mały zarobek mieć 
mają. — Z wdzięcznością zlecenia robót po- 
dobnych przyjęte zostaną, w  którym celu J Pani 
J a r e c k a ,  jako dozorująca i w  izbie J \S  14. 
mieszkająca, zlecenia takowe przyjm ie, I jak 
najściślej, jako też w  sposobie najtańszym do 
skutku przyprowadzi. ! .■

Poznań, dnia 9. Stycznia 1842. 
A d m i n i s t r a c y a  I n s t y t u t u  u b o g i c h  

W k l a s z t o r z e  XX.  B e r n a r d y n ó w .
Dassel. Minutoli,


